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ewien niemiecki kierowca — w wieku przedemerytal­nym — zwierzył mi się, że co niedzielę, przy piwku, chętnie rozmawia ze swoim przy­jacielem (rówieśnikiem) po polsku. Obaj urodzili się w naszym kraju, tu chodzili do szkoły i do 1919 ro­ku mieszkali. Dzisiaj, po 44 latach, jeszcze znają podstawowy zasób słów polskiej mowy.Niemców,- którzy w podobnych okolicznościach posiedli znajomość polskiego i do dzisiaj — korzysta­jąc z liczniejszych niż kiedykol­wiek ku temu sposob­ności — język ten pie­lęgnują, spotkać można w Niemieckiej RepubliceDemokratycznej bez trudności. Nie- rzaoko spotyka się także ludzi, któ­rzy dopiero w ostatnich latach, jako obywatele NRD, podjęli naukę pol­skiego. Korzystają z dwojakich (jeśli nie liczyć samouków) możli­wości: kursów w naszym OśrodkuInformacyjnym w lekcji w szkołach.Berliński „Haus Kultur” prowadzi Berlinie orazder Polnischen kursy polskiegojuż 6 lat. Skorzystało z nich do tej pory kilkaset osób, a zaintereso­wanie mową polską zwłaszcza w ostatnim czasie, niebywale rośnie.
STEFAN ORYCKI

Zdolny człowiek 
doktor Globke...

smego lipca rozpoczął się ten pasjonujący proces, który potrwa 
najprawdopodobniej około dwóch tygodni. Oskarżony doktor 
Hans Josel Maria Globke sądzony jest zaocznie. Nie zgłosił się 
ze zrozumiałych względów — przed Sądem Najwyższym NRD, 

nie usłuchał także wezwania obrońców z urzędu do przedłożenia ewen­
tualnych odciążających dowodów...

Ksm jest człowiek, którego widmo wywołało ponure wspomnienia naj­
czarniejszych hitlerowskich nocy? Dr GDbke aktualnie piastuje stano­
wisko sekretarza stanu w bońskim urzędzie kanclerskim. Za czasów 
III Rzeszy był w hitlerowskim ministerstwie spraw wewnętrznych nad- 
radcą, o którym sam szef minister Frick, skazany w Norymberdze przez 
Międzynarodowy Trybunał tak pisał do Rudolfa Messa: „Dr Globke na­
leży niewątpliwie do najzdolniejszych i najsprawniejszych urzędników 
mego ministerstwa”.

C o zarzuca Globkemu akt oskarżenia, którego odczytanie zajęło gene­
ralnemu prokuratorowi NRD, J. Streitowi — aż cztery godziny? Otóż 
Globkego pociągnięto w NRD do odpowiedzialności za zbrodnie, popeł­
nione od listopada 1932 roku do 1945 r. Zarzuca mu się zbrodnie wojenne 
i przeciwko ludzkości, w wyniku których za osobistą przyczyną Glob­
kego, zginęły miliony ludzi. Akt oskarżenia zarzuca Globkemu, iż opra­
cowywał i komentował hitlerowskie akty prawne. Były to akty, znoszące 
parlamentarne formy władzy Republiki Weimarskiej i wprowadzające 
w ich miejsce hitlerowską zasadę wodzostwa; ustawy norymberskie 
i zarządzenia, które w konsekwencji doprowadziły do eksterminacji lud­
ności żydowskiej (komentarz Globkego do tych ustaw, napisany pospołu 
ze zbrodniarzem wojennym — Stuckartem, był urzędową wykładnią dla 
NSDAP, władz hitlerowskich i sąaownictwa)^zarządzcnia, służące ger­
manizacji okupowanych krajów i jednocześnie pozbawiające praw tzw. 
ludność nieniemiecką.

Niektóre z rozporządzeń, zredagowanych przez Globkego, dobrze wryły 
się nam w pamięć: „Rozporządzenie o niemieckiej liście narodowościowej 
i o obywatelstwie niemieckim na przyłączonych obszarach wschodnich”, 
„Rozporządzenie o wprowadzeniu niemieckiego prawa karnego na przy­
łączonych obszarach wschodnich”, „Rozporządzenie o wymiarze sprawie­
dliwości przeciwko Polakom i Żydom na przyłączonych obszarach 
wschodnich”...

Ale to nie wszystko: Globke współdziałał także przy opracowywaniu 
hitlerowskiego „traktatu pokoju” z podbitą Francją, mocą którego pań­
stwo to miało postradać na rzecz III Rzeszy obszar równy 50 000 km", 
zamieszkały przez 7,1 milionów ludności (!). W zakończeniu, akt oskarże­
nia stwierdza, że wszystkie zarzucane Globkemu czyny są zbrodniami, 
w myśl zasad Międzynarodowego Trybunału Wojskowego, potwierdzo­
nych przez ONZ (zasady norymberskie).

Jak się jednak okazuje, akt oskarżenia nie objął wszystkich występ­
ków Herr Oberregierungsrata; oto w przededniu procesu, hainburski ty­
godnik DER STERN, opublikował rewelacyjne materiały, uzyskane 
w Pradze (ich autentyczność potwierdził Instytut Historyczny w Mo­
nachium), z których wynika, że Globke jest winien bezpośredniej śmierci 
szeregu żołnierzy czechosłowackich. Zachodnioniemiecki tygodnik nie 
ograniczył się do zreprodukowania dokumentów, lecz przeprowadził 
ponadto rozmowy z trzema innymi Czechami, byłymi pilotami RAF, 
którzy dostali się do niewoli hitlerowskiej i uniknęli śmierci (za tzw. 
„zdradę stanu”, jako obywatele „Protektoratu Czech i Moraw”, wchodzą­
cego w skład Rzeszy Wielkoniemieckiej) jedynie dzięki nagłemu na­
dejściu wojsk radzieckich. Dokumenty te — jak pisze STERN — okazano 
Globkemu, który odmówił wyrażenia na ten temat swojej opinii...

®ala Sądu Najwyższego NRD jest wypełniona do ostatniego miejsca, 
rozprawie przewodniczy prezydent Sądu — dr H. Toeplitz, akta sprawy 
zawierają 4000 dokumentów7, przewodowi sądowemu przysłuchuje się 
blisko stu pięćdziesięciu dziennikarzy z całego świata oraz prawnicy 
i istorycy z 23 krajów, a także stu obserwatorów z NRF (w tym przed- 
stawicieledwunastu redakcji). Obrońcami z urzędu są adwokaci Rinck 
z .nurtu i Wolf z Berlina. Z Polski m. in. w7 procesie bierze udział wice­
przewodniczący Zarządu Głównego ZBoWiD — J. Izydorczyk, prof. dr 
K. Pospieszalski z poznańskiego Instytutu Zachodniego oraz prof. dr 
l. Moroszowski z Uniwersytetu Warszawskiego, występujący w charak­
terze biegłego*).

W związku z procesem Globkego, rząd w Bonn uznał za konieczne 
ogłoszenie oświadczenia, w którym opowiada się za niewinnością oskar­
żonego, gołosłownie dowzodząc, iż sprawa była badana i nie znaleziono 
podstaw7 do obciążenia „zdolnego doktora”. Fakty natomiast są takie: 
żaden z owych czterech tysięcy dokumentów, jakie przedłożył oskar­
życiel NRD-owskiemu Sądowi Najwyższemu nie był przedmiotem badań 
sądów w NRI1, żaden z wezwanych na rozprawę świadków nic był 
w NRF przesłuchiwany, a jedyna prokuratura w NRF, która ośmieliła 
się wszcząć przeciwko Globkemu dochodzenie — została natychmiast tej 
sprawy p o zb a w i o n a...

i zadrażnień, zaznaczamy z góry: stwierdzenie to nie oznacza wcale tego, że Szamotuły zapadły w „kul­turalną drzemkę”. Po prostu robią to samo, co dziesiątki innych powia tów, a może nawet co nieco więcej. Tyle tylko, że robią to według utar­tych, ogólnopolskich szablonów, zre zygnowawszy (co przyniosło samo ży cie) z pionierskiej i eksperymenta- torskiej roli.Czy stało się tak na skutek nie­dbalstwa, czy niedopatrzenia miej­scowych władz? Chyba nie. Przy- pomnijmy, że cały sens szeroko, rok temu popularyzowanego ekspery­mentu leżał nie gdzie indziej, jak właśnie w dobrej woli i inicjaty­wie samych mieszkańców powiatu. Stawiało się więc na obywatelską postawę, na zgodne z duchem cza­su zrozumienie najistotniejszych, miejscowych potrzeb w zakresie

Zdolny człowiek, dr Hans Globke, co nie .jest pozbawione pikanterii — 
został przedstawiony prezydentowi Kennedy’emu, podczas niedawnej 
wizyty prezydenta USA w Niemczech zachodnich. W minioną środę wi­
zerunek innego Globkego, tego Globkego sprzed paru lat, przedstawili 
sadowi pierwsi świadkowie oskarżenia: małżeństwo Emi i Bernard Kohn 
z Lipska.

listu1 F’ R°roszowski m. in. potwierdził jako ekspert autentyczność 
aao i u r ric l ? do Hessa.

W minionym roku szkolnym za­notowano rekoid zgłoszeń. Przy­jęto 300 osób, które dwa razy w ty­godniu uczą się w pięciu grupach: dwie — dla początkujących, dwie — dla zaawansowanych i konwer- sacyjna.Lekcje także w Berlinie, polskiego prowadzi się pięciu szkołach NRD: w Goerlitz, Frankfurcie, Lip­sku i Rostocku. Miałem okazję zwiedzić jedną z nich — berlińska Kantoberschule, w której nauczy­cielem polskiego (także lektorem w naszym Ośrodku) jest Józef Ko- tyczka.Młodzież, począwszy od dziewią­tej klasy, wybiera tu w oddziałach humanistycznych jako drugi po ro­syjskim obowiązkowy język — je­den z trzech: angielski, łacinę lub 
Z NRD OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „GŁOSUpolski. Od 1951 r., gdy po raz pierw­szy zaproponowano uczniom mo­żliwość nauki, co roku w jednej z klas prowadzi się lekcje polskiego.W minionym roku szkolnym w je­dnej spośród dwóch dziewiątych klas uczyło się polskiego 16 na 33 uczniów w dziesiątej (była tylko jedna klasa) — 12 na 24; w jede­nastej (też jedyna) — 21 (wszyscy); w dwunastej klasie (spośród trzech) 16 na 20 uczniów. Sześciu spośród tej szestnastki zdecydowało poddać się na egzaminie maturalnym pró­bie języka polskiego.

GŁOSU W l E l K o P O l S K I E G O

Nr 92 Poznań, 14. VII. 1963 Rok II!

Podobnie — jak słyszałem — by­wa w pozostałych szkołach.Oczywiście, nauka polskiego nie jest w NRD zjawiskiem masowym.Nie ulega
reedukacji

wszakże wątpliwości, że jest to zjawisko w wa­runkach niemieckich zu­pełnie nowe, świad­czące m. in. o efektach społeczeństwa, prowadzo­nej w Niemieckiej Republice Demo­kratycznej z żelazną konsekwencją.Oprócz osób, które naukę języka polskiego traktują jedynie jako ling wistyczne hobby, wynikające z na­wyku uczenia (z wypowiedzi stu­denta) i tych, którzy kierują się względami rodzinnymi (krewni mie­szkają w Polsce), spotkałem się z bardzo znamiennymi przyczyna­mi zainteresowania naszym języ­kiem.Pierwsza grupa, to ludzie intere­sujący się językiem polskim z ra­cji wykonywanych zawodów. <Są wśród nich celnicy, pracownicy biur podróży, handlowcy, urzędnik cy ministerstw.Przydatności języka polskiego nie traktują tylko z punktu widzenia zawodowego praktycyzmu. W spe­cyficznych warunkach NRD. która jest jednym z dwóch państw nie­mieckich, także prywatne sympatie kieruje się ku wschodowi. Z po­czątku są to zainteresowania, po­wodowane zwyczajną ciekawością, potem nierzadko serdeczne przy­jaźnie, czasami bardzo osobiste.Wielu uczących się polskiego pod kreślą zainteresowanie naszą sztu­ką (tu prym wiodą filmy, potem teatr, literatura, malarstwo), tech­niką (inżynier, który dokształca się na polskich podręcznikach), rozwo­jem gospodarki lub sportem (szcze­gólnie najmłodsi).Niemcy uczą się polskiego także w wyniku całkiem osobistych kon­taktów z Polską. Czasami jest to tylko korespondencja - na gruncie wzajemnych zainteresowań, często nić sympatii lub przyjaźni, nawią­zana podczas gościny w naszym kraju._ Wśród tej grupy dominują młod­si. A więc to pokolenie, które ina­czej niż większość ich rodziców, poznawało nasz kraj, które zetknę­ło się z życiem naszego narodu na stopie wzajemnej życzliwości i przyjaźni. Ten ostatni czynnik gra szczególną rolę.Wyciągając nauki z historii i dnia dzisiejszego, Niemcy spomiędzy Odry i Łaby mogą ujrzeć nasz kraj w nowym świetle. Mogą znaleźć potwierdzenie słuszności drogi, któ­rą wybrała ich demokratyczna oj­czyzna.Młodzi — łatwiej, starsi — trud­niej, jak to zawsze z nauką — tak­że u nas — bywa, uczą się „abe­cadła” przyjaźni. Korzystają przy tym z rozmaitych możliwości. Nauka trudnego dla Niemców języka pol­skiego jest z pewnością drogą nie najłatwiejszą, ale za to wymowną.
WANDA CHILA

EKSPERYMENT GZY POWIELACZ?
ok temu wydawało się, że do Szamotuł prowadzi droga zu­pełnie specjalna, na którą co — odważniejsi powinni pró­bować wejść, albowiem droga jest nowatorska, niełatwa i godna naśla dowania. Wszystkie powyższe przy­miotniki można by oczywiście i dzi­siaj z powodzeniem dopasować; ty­le tylko, że dzisiaj nie ma już do czego dopasowywać.Żeby zaś nie było nieporozumień

MIECZYSŁAW SKĄPSK1

Z egzaminem czy bez

Dyskusja i wnioskiPrzed paru tygodniami rozpo­częliśmy na naszych łamach artykułem Janusza Sośnic- kiego pt. „Droga na studia — z egzaminem czy bez" dyskusję na temat egzaminów wstępnych na wyższe uczelnie. Rozwinęła się ona nadspodziewanie,-nie wszystkie wy­powiedzi zdołaliśmy nawet zamie­ścić, niektóre musieliśmy poważnie skrócić; plon w każdym razie jest obfity. Dowodzi to najlepiej jak ne­wralgiczny punkt został dotknięty i jak barazo ta sprawa interesuje wielu ludzi. W dyskusji zabrało głos dość reprezentatywne grono, pisali bowiem profesorowie wyższych u- czelni i naukowcy z instytutów, na­uczyciele szkół średnich i ludzie zu­pełnie niezwiązani z procesem na­uczania, rodzice i sami bezpośrednio zainteresowani — młodzież (ci ostat­ni zresztą najmniej, czego żałujemy).Dyskusja już na wstępie zmieniła kierunek, bowiem zamiast o egza­minach wstępnych na wyższe uczel­nie, dyskutanci poczęli się zastana­wiać raczej nad maturami i ich przydatnością we współczesnych wa runkach. Uważamy jednak, że do­brze się stało, gdyż w istocie rzeczy zagadnienie egzaminów wstępnych i egzaminów dojrzałości ma z sobą wiele wspólnego i rozważać je na­leży we wzajemnej współzależności.Jeśli chodzi o egzaminy wstępne na wyższe uczelnie, to na ogół stwierdzano, iż na obecnym etapie po prostu niesposób z nich zrezygnować, przy czym szcze­gólnie dobitnie pogląd taki wyraziła prorektor Akademii Medycznej, prof. dr Rufina Ludwiczak. Gdy bowiem warunki lokalowe (sale wykładowe, laboratoria, sale ćwiczeń, domy stu­denckie) nie pozwalają na przyję­cie wszyslkich chętnych i przepro­wadzenie eliminacji spośród nich w czasie I roku studiów — należy mieć jakiś instrument dokonywania selekcji. Poza egzaminem wstępnym innego takiego instrumentu nie ma­my.Inną natomiast sprawą jest jak ten egzamin wstępny powinien wy­glądać. Otóż obecnej formie przepro­wadzania egzaminów nie szczędzono krytyki. Proponowano, by na egza­minie nie koncentrować się na egze­kwowaniu szczegółowych wiadomo­ści z danego przedmiotu, lecz raczej przeprowadzać z kandydatem swo­bodną rozmowę w celu wybadania jego inteligencji, zamiłowań, moty­wów wybrania danego kierunku stu­diów (kurator dr J. Stoiński i mgr F. Krajewski). Proponowano także, by wzorem Węgrów wprowadzić egzaminy punktowe (aoc. dr K. Ślą­ski). sumujące wyniki uzyskane w szkole średniej z wynikami egzami­nu wstępnego; taki wynik, dający wypadkową wielu lat nauki i szere­gu sprawdzianów, wynik na dobitkę anonimowy, pozwalałby wprowa­dzać na studia wyłącznie najzdol­niejszych. Zwracano też uwagę na potrzebę zaproszenia w przyszłości do składu komisji egzaminacyjnych specjalnie przygotowanych fachow­ców (psychologów, pedagogów, so­cjologów) by lepiej i wszechstron­niej poznać kandydata.

kultury. A także na to — że ludzie nauczą się patrzeć szerzej: nie tyl­ko na własną fabrykę, ale bodaj na własny powiat. Powodzenie tzw eksperymentu szamotulskiego uza­leżnione było niemal w 100 proc, od tego, czy uda się skomasować za­mierzenia i finanse kulturalne po­wiatu w jednym ręku i rozsądnie nimi rządzić. Płacić więc miały (do­browolnie!) i zakłady pracy, i GS i PGR i organizacje, a zbierać pienią­dze — rady społeczne, powstałe przy tzw gromadzkich ośrodkach kulturalnych. Szamotulanie to prze­cież nie przybysze z innej planety i nic dziwnego, że narodowych przy war wyzbyć im się było trudno. „Ja płacę na ośrodek kulturalny — to o- środek jest mój. Przynajmniej z na­zwy i programu”. Problem nieno­wy, niełatwy do rozwiązania i wca­le nie małomiasteczkowy. Dyspozy­torzy poważnych kwot finansowych chętniej wpuszczą do „swojego” klu bu obcych przybyszy niż oddadzą „swoje” pieniądze w cudze ręce.Tytułem eksperymentu chciano spróbować innej drogi. Bo ja wiem, czy eksperyment zupełnie się nie udał? Czy dzisiejsze WTK-owskie * założenia programowe dla oddzia­łów powiatowych nie przejęły ja­kiejś tam cząstki szamotulskiej my­śli? Zasada jest przecież ta sama:

Ogólnie można powiedzieć, że choć przeważały opinie co do utrzymania egzaminów wstępnych, łączyły się one na ogół z krytycznymi uwagami i propozycjami zmian. Sygnalizuje­my więc problem: EGZAMINY WSTĘPNE NALEŻAŁOBY ZRE­FORMOWAĆ.Jak już powiedzieliśmy szczegól­nie żywa dyskusja rozgorzała na temat matur. Pierwszy wystąpił przeciw nim ostro prof. F. W7, z UAM oskarżając je o to, że stano­wią anachroniczny zabytek prze­szłości, nikomu dziś niepotrzebny. Dyr. Liceum — L. Anders wypowie­dział się także przeciw maturze, nie bez racji stwierdzając, że skoro świadectwo maturalne nie daje przepustki na wyższą uczelnię, ani ułatwia właściwie podjęcia pracy — przestaje być ono potrzebne; wy­starczy świadectwo ukończenia je­denastej klasy. Pozwoli to młodzie­ży uczyć się równomiernie do koń­ca — wszystkich przedmiotów (a nie tylko „maturalnych"), odciąży znacz nie kadrę nauczycielską, wyelimi­nuje psycnozę egzaminacyjną u mło­dzieży, która me ma zamiaru iść na studia a do podjęcia pracy tzw. egzamin dojrzałości nie jest jej potrzebny (wystarczy wspomniane świadectwo ukończenia liceum). Pogląd taki wyraził także dyr. Li­ceum — L. Graja, który jest zanie­pokojony nadchodzącym do naj­wyższych klas liceów wyżem demo­graficznym. Wkrótce już liczba ma­turzystów podwoi się, co oznacza, że trzeba będzie na egzaminy doj­rzałości poświęcić dwa razy więcej czasu, gdyż nauczycieli w odpo­wiedniej proporcji nie przybędzie. Egzaminy te przeprowadzi się więc z wielką szkodą niższych klas szko­ły średniej, kias pozbawionych na­uczycieli zajętych maturami i to w najtrudniejszym okresie kończenia roku szkolnego, wyciągania syntez z materiału przerabianego przez cały rok, powtarzania całości itd.Wytoczono przeciw maturom taki ładunek argumentów, że odosobnio­ne zdanie studenta M. Iwaszkiewi­cza z ujmującym zapałem broniące­go matury — nie stanowiło dla nich żadnej przeciwwagi. Sygnalizujemy przeto drugi problem: NALEŻAŁO BY ROZWAŻYĆ CZY.NIE MOŻNA ZREZYGNOWAĆ Z EGZAMINÓW DOJRZAŁOŚCI — PRZYNAJ­MNIEJ W ICH DOTYCHCZASO­WYM KSZTAŁCIE.W dyskusji wydobyto także sze­reg spraw pośrednio dotyczących istoty poruszonego przez nas pro­blemu. Cenna np. wydaje się nam uwaga prof. Ludwiczak, która za­stanawiała się nad tym, czy selek­cji młodzieży pod kątem widzenia jej zainteresowań nie należałoby przeprowadzać wcześniej niż dopie­ro przy pójściu na studia wyzsze. Gdyby specjalizacja następowała już w ostatnich klasach liceum, se­lekcja byłaby być może prawi- dłowsza, a wielu młodym zaoszczę­dzono by rozczarowań z powodu wybrania niewłaściwego kierunku studiów. Godna uwagi jest tez pro-
Dokończenie na str. 2

koordynacja inicjatywy i zasobów kulturalnych. Pomysł szamotulski nie był na pewno niewypałem. Po­zostając przy tej terminologii — był to najwyżej pocisk z opóźnionym zapłonem.Miało tam powstać w efekcie eksperymentu 13 gromadzkich ośrod ków kulturalnych. W zasadzie nie powstał ani jeden. Znowu: w zasa­dzie, czyli taki, jakim go sobie or­ganizatorzy wymarzyli w planach i planszach. To znaczy w sensie kom­pleksu zabudowań, mieszczących ki­no, salę widowiskową, klub, boisko, ogródek jordanowski. Ale niewiele przecież powiatów w naszym woje­wództwie może dziś poszczycić się tyloma dobrze zorganizowanymi pla cówkami kulturalnymi, co Szamotu­ły. Jest piękny klub ZMW w Choj­nie, jest podobny, ZMS-owski — w Obrzycku, PGR-owski — w Cheł­mnie, nowa gromadzka biblioteka z klubem w Odolanowie; budują się nowe placówki w Brzozie (PGR O- stroróg), w Kaźmierzu, czynem spo­łecznym powstaje Wiejski Dom Kul tury w Wartosławiu, myśli się o' centrach kulturalnych w Nojewie (spółdzielnia produkcyjna z Psar- skiego), w Kobylnikach, Gaju Ma­łym, Piotrowie, Kikowie, Strannicy, Myszkowie, Kąsinowie i Sędzinach.Trzeba pamiętać i o tym, że jak dotychczas jeszcze bardzo trudno u nas o kwalifikowana kadrę kultu­ralną. Ludzie nie bardzo wiedzą ko­mu i za jaką rękojmię powierzą wy pracowane przecież przez siebie pie-
Dokończenie na str. 2



JÓZEF RATAJCZAKZ gitarąw świat!
łyszy się, że do naszego życia 
kulturalno-rozrywkowego za- 
kradł się obcy styl, lansują­
cy model życia ułatwionego, 

że upowszechnia się w ten sposób kult 
gwiazdorstwa, co przynosi szkody wy­
chowawcze, zniechęcając młodych do 
rzetelnej nauki i pracy. Mówiono o tym 
także na XIII Plenum KC PZPR.

Zacząłem tedy pilnie przeglądać ty­
godnik „Nowa wieś", przesłuchiwać 
raz jeszcze audycje radiowe „Polihym­
nia na prowincji". Oto cytaty’), od 
których można zacząć:

„...pomyślałem sobie, że sześć strun, 
to przecież nie tak trudno się nauczyć 
na tym i że to instrument przenośny to 
ja mogę szybko go opanować i mogę bar­
dzo szybko stać się śpiewakiem...”

„...w ciągu dwóch godzin chłopak robi 
karierę, staje się sławny, i pomyślałem,

karierze i sławie wyzute zostało do-
szczętnie w oczach młodych z 
ności zdobycia wiedzy czy 
pracy nad sobą.

„Uczę się świetnie, — pisze na

koniecz- 
podjęcia

przykład

słało się najlepszym łerenem dła wy­
pracowania takiego modelu, i wypra­
cowało go. Sprowadziło cały proce­
der do tak prostych nieskomplikowa­
nych odruchów, chwytów, zagrań — że 
przewyższyło nawet pod iym wzglę­
dem łoło-lołka. Można być bowiem 
analfabetą muzycznym, aby śpiewać i 
zyskać sukces, podobnie jak można być 
niepiśmiennym, aby postawić krzyżyki 
na kuponie i — wygrać los. Ale model 
życia ułatwionego, postawionego przez 
młodzieżowe zespoły jazzowe, ma tę 
wyższość nad toto-lołkiem, że przy­
nosi nie tylko pieniądze, lecz i sławę.

A to właśnie liczy się tu najbardziej. 
I nic dziwnego.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

i

dlaczego on, dlaczego ja 
zrobić?”

„...i jakoś mi żal, gdy 
ludzie, którzy tak jakoś

nie mogę tego

pomyślę, że są 
szybciej robią

te tak zwaną karierę. Jest Karin Sta­
nek, jest Majdaniec... I jeśli inni robią 
karierę nie znając nut, nie znając języ 
ka, to ja sobie naprawdę postanowiłem, 
że ja też.”

Tyle z radia. A oto co piszą młodzi 
czytelnicy do redakcji „Nowej Wsi”:

„Mam 15 lat. Chodzę do ZST jako za 
ślusarza. Nauka ta mi się wcale nie 
podchodzę tylko z przymusu rodziców. 
Więc nieraz mówię sobie żeby i ja mógł 
zostać kiedyś śpiewakiem.”

„Dla piosenki rzuciłabym naukę i pra- ! 
cę.”

„Jestem pracownikiem zakładów me- | 
talowych, mam lat 17 mam trzy klasy 
Technikum Mechanicznego. Z dalszego 
dokształcenia zrezygnowałem na rzecz 
muzyki.”

Około 600 listów tego typu nadcho­
dzi co tydzień do redakcji wymienio­
nego tygodnika młodzieżowego. A ile 
jest w całym kraju tych, którzy marzą 
o sławie Karin Stanek czy Heleny Maj­
daniec? Podobno liczba ta sięga już 
setek tysięcy! Co ciekawe marzenie o

») pisownia i styl według oryginałów.

jedna z nich. — Umię dobrze język pol­
ski. Mażę już od dawna, by zostać śpie­
waczką.”

Kiedyś, gdy z chłopaka nie było du­
żej pociechy w gospodarstwie, gdy 
było toto słabowite ,blade, i w rękach 
daru nie miało — zaczynano medyto­
wać nad tym czy by takiego na księ­
dza nie wykierować. Dzisiaj — skoro 
chłopakowi uczyć się nie chce — za­
czyna zazdrosnym okiem poglądać 
na zespoły stworzone przez jego ró­
wieśników, na „niebiesko-czarnych", 
„czerwono-czarnych"... Ostatecznie gi­
tara ma tylko sześć strun, nuty — sześć 
linii. A że to instrument przenośny, no 
i niemową rzadko kto jest, więc.-

Więc model życia ułatwionego po­
ciąga za sobą tysiące młodzieży. Mo­
del bowiem tego typu, aby stał się w 
takiej mierze powszechny, musi być 
prosty, nieskomplikowany, łatwo osią­
galny — i musi mieć swoje widome, 
wyeksponowane cele: gwiazdorów- 
szczęściarzy, tych, którzy nie potrafili 
wiele więcej od nas, lecz którym po 
prostu się powiodło.

Piosenkarsłwo polskie ostatnich lat

MARIA ROSZCZAKOWA

Czyż nie tak samo wyglądałaby 
bowiem sytuacja np. w poezji, gdyby 
krytycy wpoili młodzieży mniemanie,
ze można pisać niegramatycznie, nie 
uczyć się, zaufać tylko faleniowi, wy­
obraźni — i zyskać sławę, wydawać 
książki, stać się „prekursorem"?

A może zresztą i w poezji pokutują, 
a przynajmniej pokutowały tego typu 
odpryski modelu życia ułatwionego, 
nieskażonego wysiłkiem, pracą i upor­
czywym zmaganiem ze słowem?

Może właśnie w wyborze tego mo­
delu przez sporą część młodzieży szu­
kać należy szkód moralnych i wycho­
wawczych wyrządzonych przez lanso­
wanie niedopieczonych „gwiazdek” w 
radio, telewizji i na estradzie? Jedno 
jest pewne:

„Tam gdzie się kończył Hanuszkie­
wicz, zaczynał się Kydryński, który wie 
jak się mówi do tłumów, jak się roz­
grzewa szesnastolatków mirażem tysięcy 
dolarów. A później odnajdujemy modę 
na Ankę, Presleya i Holliday’a.”

Ale to już nie moje spostrzeżenie, 
lecz Ibisa z „Życia Warszawy".

Studia literackie
o głośnej, rozchwyfywanej 
aniologii poezji polskiej 
okresu dwudziestolecia, 
opublikował obecnie „Czy 

felnik” nowy, tom „Poetki Młodej 
Polski", w opracowaniu J. Z. Jaku­
bowskiego. Autor wyboru siarał się 
ukazać najciekawsze i najbardziej 
reprezentatywne pióra spośród „le­
gionu" kobiet piszących w tym okre 
sie, stanowiące jakby pomost po­
między minioną twórczością Ko­
nopnickiej a nadchodzącą Pawli­
kowskiej. Tom fen był potrzebny,

Z KSIĄŻKĄ NA TY

brakło właśnie ukazania 
mostu, łączącego epoki,
strukcję poetycką. 

Jest smakowity

tego po- 
style, kon-

rarytas dla wszysł
kich miłośników przeszłości naszej
literatury, także i w ostatnim dorob-
ku PIW-u. Oto przypomniane zo­
stały „Pisma krytyczne" Antoniego 
Gustawa Bema (opracowanie Zbi­
gniewa Żabickiego) wybitnego kry 
łyka pozytywistycznego końca XIX 
wieku, postaci, której tak piękny 
pomnik wystawił wierny uczeń, Ze­
romski, w swoich 
Studia Bema i jego 
jednym łatwe do 
nia, kiedy indziej 
nością osądów, są

„Dziennikach", 
rozprawy w nie- 
zakwesłicnowa- 

uderzajace traf- 
zarazem praw-0 feminizacji nauczycielstwa inaczej

Dyskusja i wnioski
Dokończenie ze str. 1

rzy wielu okazjach stwierdza się dziś fakt zmajoryzowa- nia przez kobiety zawodu nauczycielskiego. Niejedno­krotnie fakt ten jest komentowany jako zjawisko niepokojące, które może zaważyć na losach wychowa­nia nowego pokolenia.Spróbujmy spojrzeć na tzw. femi- nizację zawodu nauczycielskiego

zawodu nauczycielskiego, który w trudnej współczesności przestał być czynnością, do której człowiek jest predestynowany z racji płci czy wieku. Stał się sztuką, której trze­ba się nauczyć. Skuteczność oddzia­ływania jest tu wprost proporcjo­nalna do wiedzy i umiejętności re-
pozycja dyr. Andersa, by egzaminy wstępne na wyższe uczelnie odby­wały się w szkole średniej (zamiast matury i tylko dla chcących pójść na studia), z udziałem delegata

inaczej, odpowiadając na jące pytania:Jakie funkcje spełnia we współczesnej szkole?Jakimi cechami winien
następu-nauczycielodznaczać

szkoły wyższej. Powinien to byćdawać „prze­egzamin trudny ipustkę” na wyższą uczelnię jeśli nie w danym roku, to już na pewno, na zasadzie pierwszeństwa w roku na-stępnym.Było i innych propozycji niemało. Nie wszystkie zdołaliśmy tu przy­pomnieć. Wszystkie natomiast prze­kazujemy Ministerstwu Szkolnic­twa Wyższego i Ministerstwu Oświa ty w celu wyciągnięcia z nich wła­ściwych wniosków. Mamy nadzieję, że w ten sposób przyczynimy się do rozwiązania tego palącego i — jak widać — interesującego wielu ludzi problemu. A wszystkim naszym ko­respondentom serdecznie dziękuje­my za udział w dyskusji.
MIECZYSŁAW SKĄPSK!

Eksperyment 
czy powielacz?

Dokończenie ze str. 1niądze. Brak etatowych kierowni­ków klubów czy WDK, brak instruk torów — to problem nie tylko sza- I motulski. Jeden jedyny klub w Chojnie ma własnego, etatowego kierownika, toteż w tej miejscowoś­ci— zgodnie z opinią władz powia­towych — istnieje najwięcej szans na powstanie wzorcowego, gromadz­kiego ośrodka kulturalnego.W maju br. powstał w powiecie szamotulskim oddział WTK. Wyda­je mi się, że ma on piękne pole do popisu, przejmując — mimo wszy­stko — pionierskie w swoim czasie założenia eksperymentu szamotul­skiego i kontynuując je. Oczywiście w sposób nieco zmodyfikowany, do­stosowany do tego, co ujawniło ży­cie, co zaproponowali władzom sami obywatele. Nie od razu Kraków i eksperyment szamotulski zbudowa­no. Dziś już nie tylko w Szamotu­łach coraz głośniej mówi się o tym, że koordynacja kulturalnych zamie­rzeń nie zawsze oznaczać musi od­dawanie pieniędzy. Jakże piękne e- fekty dawały i dawać będą zapewne nadal czyny społeczne (robocizna, fachowe poradnictwo, przekazywa­nie surowców itp.); rzecz teraz w tym, aby znalazł się ktoś na miej­scu, kto tym wszystkim z głową i sercem pokieruje.
WANDA CH1LA

się, aby sprostać stawianym mu za­daniom?Uszeregowanie tych problemów jest celowe. Chcę, odpowiadając na wysunięte kwestie, dowieść, że o- becność kobiet w zawodzie nauczy­cielskim jest zjawiskiem normalnym i społecznie pożytecznym. Jest tru­izmem powtarzać, że zadaniem szko­ły jest nauczanie i wychowanie. Je­dna i druga funkcja szkoły ma wielką społeczną doniosłość. Szyb­ki postęp wiedzy wymaga, aby tre­ści programowe były przekazywane młodzieży w sposób atrakcyjny, sku­teczny i budzący zapał do dalszego samokształcenia.Szybkie tempo przemian społecz­nych określa wiodące w tym zakre­sie stanowisko nauczyciela. Ma prze­cież wychowywać człowieka, który o dobro społeczne będzie dbał jak o własne; widział w pracy źródło wartości materialnych i moralnych; dostrzegał w innym człowieku naj­większą wartość swego życia. Ma wychowywać człowieka myślącego i zaangażowanego.Jaki nauczyciel może należycie spełnić to zadanie dydaktyczne i wychowawcze stojące przed szkołą? i Myślę, że ten, którego ciekawość poznawcza została rozbudzona w za­kresie możliwie szerokim, kto orien­tuje się we współczesności i to w szerokim rozumieniu tego słowa, ro­zumie kierunki społecznych prze­mian i umie posługiwać się współ­czesną techniką, aby uczynić lep­szym życie własne i środowiska. 
I Jest zaangażowany czynnie w pro- 
I cesie przemian społecznych i współ- 
I działa z nim. Przekonuje do współ- 
I działania oddaną swoim wpływom 
I młodzież. Umie reagować na zło 
I i krzywdę. Uwrażliwia na nie ucz- 
I niów. Potrafi przeciwstawić się 
I przesądom. Widzi w tym skuteczną 
I drogę pełnego wyzwolenia człowie-ka.Ten bardzo schematycznie szkicowany wizerunek dobrego uczyciela nasuwa pytanie: czy na- na- na-

prezentowanych przez nauczyciela. Znam nieporadnych nauczycieli, jednocześnie znam nauczycielki imponującej skuteczności dydaka otycznego i wychowawczego działa­nia. Siła fizyczna przestała być ar­gumentem przemawiającym za po­wierzaniem nauczycielskich zadań mężczyznom. Przestaliśmy dawno stosować przemoc fizyczną, jako je­dyny argument podporządkowujący młodzież wychowawcy. Stosujemy różnorodne środki oddziaływania,

opierające się na znajomości psychi­ki dziecka, na teorii pedagogicznej, a także na intuicji, która w przy­padku nauczycielek daje duże moż­liwości skutecznego działania. I dla­tego obecność kobiet w zawodzie nauczycielskim jest zjawiskiem po­żytecznym.Nie obojętne jest także, że liczba godzin pracy w szkole pozwala ko­biecie pogodzić obowiązki zawodo­we z rodzinnymi i przenieść część swych prac przygotowawczych na teren domu rodzinnego. Stąd pro­blem feminizacji zawodu nauczy­cielskiego jest zjawiskiem dosyć normalnym i bynajmniej nie budzi niepokoju. Warto tylko tak realizo­wać program kształcenia nauczy­cieli, aby kobieta — nauczycielka była należycie przygotowana do swoich zadań.
Prawie wszysłkie 

oisma przynoszą ar- 
fykuły łwórców i pu­
blicystów, którzy wy 
powiadają swoje po 
glądy na tematy 
związane z rozległą 
problematyką XIII
Plenum KC PZPR, poświęconego — jak wiadomo — sprawom 
ideologicznym.

KREDYT ZAUFANIA

Altcja Lisiecka zwraca w „Polityce" szczególną uwagę na 
fakt, iż XIII Plenum, obdarzając twórców kredytem zaufania, 
zaprosiło ich jednocześnie do szerokiej, kolegialnej, otwartej 
dyskusji. Mówiąc zaś o realizacji tego postulatu, autorka 
pisze:

„Wyjście na światło dzienne z hermetycznie zamkniętych 
prywatnych gabinetów i klubowych kawiarni, zrozumienie 
trudności, z którymi boryka się często nasze kierownictwo 
i podanie mu w tych kłopotach ręki, przezwyciężenie 
sobkostwa i „tumiwisizmu”, zgorzknienia i nieufności, powrót 
do ryzykownej i trudnej, to prawda, ale najbardziej am­
bitnej tematyki współczesnej w twórczości — to propo­
zycje pod adresem twórców”.

uczyciel czy też nauczycielka lepiej może spełnić stojące przed szkołą zadanie?Wydaje się słuszne twierdzenie, że istnieją zarówno nauczyciele, jak i nauczycielki dobrze spełniający swoje zawodowe funkcje. Bywają też nauczyciele i nauczycielki, któ­rzy nie mogą sprostać odpowiedział nej i złożonej roli, jaka im przy­pada. I dlatego problem nie wyglą­da chyba tak, że zwiększony napływ kobiet grozi szkole komplikacjami.Należy go rozpatrywać w płasz­czyźnie ogólnego przygotowania do

O IDEOWE OBLICZE KRYTYKI
Rozwijając te myśli, Ryszard Matuszewski przedstawia w 

„Życiu Warszawy" (wyd. AC z 13 bm.) swój pogląd na łemai 
krytyki artystycznej:

„Bezkompromisowa wobec wrogów, lojalna wobec różnią­
cych się w poglądach na szczegółowe zagadnienia współbo- 
jowników tej samej sprawy, zachowująca umiar i rozwagę 
w rozdzielaniu spraw zasadniczych od błahych polemicznych 
utarczek — oto jaka winna być w moim pojęciu — pisze 
R. Matuszewski — krytyka, walcząca o socjalistyczne oblicze 
naszej literatury”.

SKORO JEST TO JUŻ HISTORIA

Polemikę z lansowaną przez wrogie nam zachodnie roz­
głośnie radiowe tezą o rzekomym neostaliniżmie podejmuje 
Janusz Wilhelmi w „Kulturze". Autor stwierdza:

„Bzdura, oczywiście — pisze autor. — Jak ją przygwoździć, 
jak zdemaskować? Najprościej: wystarczy szeroko otworzyć 
oczy. Własne i jeśli trzeba — cudze. Popatrzeć uważnie na 
teraźniejszość i jej autentyczną dynamikę rozwojową. Bez 
omijania spraw trudnych, drażliwych, nierozwiązanych. 
Z pełnym krytycyzmem, ale i z dobrą wolą, z poczuciem 
wspólnej odpowiedzialności. A potem warto spojrzeć ku prze­
szłości. Dopomóc ograniczonej wiedzy i zawodnej pamięci. 
Porównać. Dopiero wtedy z całą oczywistością uprzytomni- 
my sobie różnicę między tym, co jest dzisiaj, a tym, co było 
przed 10 laty. Różnicę widoczną wszędzie. W stylu zacho­
wań, w stylu mówienia, w stylu rozrywki, w języku książek, 
w języku pracy, w języku polityków, w stosunku do obywa­
tela, w jego swobodach, praworządności, w ludzkich reakcjach 
na pukanie do drzwi o piątej godzinie nad ranem. W ogól­
nej atmosferze społecznego współżycia. I dopiero wtedy

dziwą kopalnią wiedzy o przełomo­
wym okresie w dziejach naszej li- 
terałury.

W publikowanej przez PIW 
IBLowskiej serii „Historia Literału- 
ry" słusznie przypomniana została 
piórem Kazimierza Bartoszyńskiego 
twórczość jednego z najciekaw­
szych i najbardziej charakterystycz­
nych aia I połowy XiX wieku pisa­
rzy. Studium „O powieściach Fry. 
deryka Skarbka", bardzo gruntowne 
i napisane ze świetną znajomością 
literatury owego okresu, dokładnie 
analizuje zarówno twórczość Skarb­
ka, tak bardzo w swoim czasie po­
czytną, jak rolę pisarza i wpływ na 
ówczesne stosunki literackie.

Towarzystwo Literackie im. Ada­
ma Mickiewicza publikuje w HW 
kolejny tom swej biblioteki. Obec­
nie są to Stefana Mężowskiego 
„Poglądy estetyczne i działalność 
krytyczno-liieracKa Bolesława Pru­
saudana próoa odpowiedzi na 
takie pytania, jak Prus pojmował 
piękno, istotę i łunkcję sztuki, co 
sądził o literaturze, plastyce, teatrze 
itd., z kolei zaś analiza poglądów 
autora „Lalki" na genezę i tunkcją 
dzieła literackiego. Książka ta byta 
bardzo potrzebna, dotychczasowe 
studia nad Prusem nie wyodrębnia­
ły tych zagadnień sposród innych, 
stąd nie znajdywały one precyzyj­
nych definicji. Melkowski wypełnia 
obecnie lukę w widzeniu syiwetk 
wielkiego pisarza.

; We współczesność naszej litera 
j tury wprowadza Stefan Zóikiewsk 
I w tomie „Przepowiednie i wspom 
! nienia" (PiWj, stanowiącym zbtó 
I szkiców i esejów publticowanych w 

ostatnich latach. Zebrane razem 
siają się przejrzystsze, pełniej uka­
zują widzenie żółkiewskiego stanu 
naszej literatury. Autor poooudowu- 
je swe sądy szerszym tłem filozo­
ficznym i politycznym, próbując 
kreślić kształt całokształtu poiiiyK 
kulturalnej. Na pewno niektóre z są­
dów Żółkiewskiego są dyskusyjne 
ale zaciekawiają wszystkie ukaza­
niem jakiejś konsekwencji myśle­
nia, czym przecież nie wszyscy nas 
krytycy mogliby się wykazać.

I jeszcze jedna ciekawostka, PIW 
w swojej serii sylwetek wybitnych 
aktorów polskich ukazał obecnie 
piórem Edwarda Krasińskiego po­
stać tak wybitną, jaką jest „Wanda 
Siemaszkowa", aktor, reżyser, dy­
rektor w jednej osobie, przy tym 
człowiek, który na rozwój teatru 
polskiego wywarł wpływ bardzo 
duży.

i

będziemyt^jnogli ocenić ile cynicznego kłamstwa niesie ze so­
bą to słowo: neostalinizm”.

KONIN ZNANY I NIE..

Wiesław Nowakowski w reporterskim cyklu szkiców „Pej­
zaże polskie" (tygodnik „Świat") przedstawia problemy za­
głębia konińskiego. Stwierdzając, że okręg koniński nigdy 
nie skupił na sobie tak wielkiego zainteresowania twórców 
kultury, jak na przykład Nowa Huta, autor ustami miejsco­
wych działaczy, podsuwa takie oto tematy:

„— Nie chcemy, aby o nas w gazetach pisano, że przy­
kład Nowej Huty niczego nas nie nauczył. Chcemy, abyście 
nam powiedzieli, co i jak mamy robić, żeby nie było chu­
ligaństwa, żeby uniknąć marnotrawstwa, żeby zapobiec 
niszczeniu nowych zasobów mieszkaniowych, oduczyć ludzi 
pijaństwa... — Dokucza nam różnica poziomów między tymi, 
którzy tu przyjechali, żeby pracować i tymi, którzy ich 
obsługują. Na bardzo wielu odcinkach odczuwamy trudności 
spowodowane tym, że niektórzy ludzie nie zauważyli) 
że przestały rosnąć topole w miejscu, na którym dzisiaj stoi 
nasza elektrownia”.

Z NASZEGO PODWÓRKA
W prasie krajowej o Wielkopolsce głośniej jest w tym ty­

godniu, niż zazwyczaj. Józef Niekrasz w „Tygodniku Demo­
kratycznym ' pisze o czynach społecznych małego Kobylina; 
5 fys. mieszkańców lego miasteczka (pow. Krotoszyn) w jed­
nym tylko roku wykonało czyny społeczne wartości prawie 
pół miliona złotych. Karol Pastuszewski („Kierunki”) w pierw­
szym z dwóch zapowiedzianych reportaży wraca do nie 
nowego tematu, który określa w pierwszym zdaniu: „Poznań 
jest bardzo dziwnym miastem” (? I). „Szpilki” zaś wspomogły 
nas w akcji „O wypoczynku dobrze i źle" takim oło rysun-
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